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Gdyby teatr nie łączył w tobie wszywtkich 
sprzecmości świata, gdyby jednocześnie nie był 
sztuką linoskoka i magią kapłańską, trybun11 
agitacji politycznej i miejscem najbardziej od 
życia oderwanych upojeń i wzruszeń, gdyby 
z równym kunsztem nie odtwarzał szpetoty co­
dziennej i patosu czynów heroicmych - nie 
byłby wart naszych zainteresowań i naszych 
poiwięceń. 
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Lepiej powiedzieć do człowieka „mój aniele" 
niźli nawymyślać mu od „idiotów", mimo że 
człowiek bardziej podobny jest do idioty niźli 
do anioła. 
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„Oto je ·t wasz miasto - m · wią ak torzy kom dii 
dell'arte - oto lud zie, jakich spo~yka ie na S\.\ 'Oich 

ulicach : P ntalone, Gr ziano, Zann i„. Ale sp.'i jrzcie 
tylko JAK OWYCH LU DZI P RZE BRAZIMY I K A­
ŻEMY IM ŻYĆ W TYM OSOBLI WYM ŚWir:'C lE. 
W ŚWIEC IE K OMEDII. J e.; te3m· r p ' wni, że bez: 
t r udu ro t poz. acie ich. T::i k , Pan lalon ' to ocz: w i 'T ic 
kupiec w2.1ccki, G razian - bolol'lski ch łop, który 
przybył do mia. t a ·zuk ć pracy. rl ć k i n - to w 
sami, ki dy j es teśc ie młodz i i . ·z c z ęśliwi. P ierrot to 
t ż wy, kiedy m aci_ dz ie11, w któ rym sic; wam n ic 
nie uda j . K olombi na„. to wszys Lki C' dziewczyny, 
w których koc haliśc i 2 s iG „". 

Coraz częśc iej wracam do smutne j kome dii 
dell 'arte i jej aktorów. Wi cc j w 11 1 ' J mąd ro;c i 

niż w filozofujących sztukach Sartrc'a. 

Dell 'arte n ie darmo nosi ła swój d umny ty tuł . J e j 
aktorzy byli równocz eśnie autorami wypowiad anych 
przez siebie tek stów i własnym i reżys rami, a ope­
r owali wyłącz n ie swoją wie lką aktorską szt uką . 

Bez nastrojowych podpórek b z Ś \ ier szczy i pta z­
ków ćwierkających za sceną , bez pomocy dekoracji , 
ork iestry, bez kolorowych reflek orów, mikrofonów 
i motocykli, bez tłumu s tatystów i bez nagich pa­
nienek. (A stawać na głowi ka żdy z nich po t rafił 

od urodzenia). Naj wybitniej szych u iwcrs. te ty, bo­
lol'lski i padewski, mianowały dokto ra mi honoris 
caus3, za ich uniwersytecką znajomość li te rn tu ry, 
p rawa i retoryki. 

Ale gdziekolwi k z ludzkiej wyobraź ni, z ma rz.:11. 
ludzkich cokolwiek żywego uformuje s ię , naty h­
miast zjawiają si c; V> ore tycy, konc: ·· pcjoniści i zabie­
rają sic; do ulep szania . Rozpoczęła s i ę walka z ko­
med ią dell 'artc. W im i ę życ iowej prawdy' W imię 

realizmu' Przewodził jej, oczywi ·cie - Goldoni . 
Aktor, władca prawowity scen icznych desek, został 

zepchn·i ty do roli raba, wy! o 1ującego odtą d prac e 
zlecon e. Odebrano mu wolność i zako rkowano fan­
tazję. Zamknięto go w klatce li lcra tury prod uko­
wanej w domu i kazano mu w tej klatce żyć . I żyj e 

w niej do dziś. 

Już wt.cdy tea tr zu rz ędn iczyl s i ę! W nu JSC U 

jednego teatraln go zawodu a k tor a zaczQły s ię 
rozrastać jak grzyby na ciele teatru nowe: au tor 
sztuki , reżys r p rzeds ta wi nia, sufler, dekorator , 
bale tmistrz , m uzyk, dram atur a lbo kierownik lite­
racki, reżyser świa t ł a, reżyse r d źwięku, inspicjent, 
sufl er, garderobian i, krawc , szewcy, stolarze, u rzęd­
nicy teatralni i k rytycy. Aktor oczywiśc ie zos tał . 
Cień akto ra. J ak tak dale j pójdzie stanie s ię p rawdo­
podobnie zby teczny. Machina teatralna sama da 
sob ie radę . 

Oczywiście, pamię tam , że potem jeszcz ak tor 
próbował siłą przejąć w teat rze władzę . Niestety 
zawsze w pojedynkę, jako wiazda. Dlatego przegrał . 
Osiemdzi s iąt la t temu, na skut k tea t ra ln j r wo­
luc ji rządy przej li reżyse rzy. Jeszcze n ie jest do­
brze, a le p rzyna jm nie j ten, który przej ą ł władzę, 
reżyser, nie steru je teatrem zd aln ie, spod lam py 
domowej, a le poci się z aktorami tu - na scenie . 
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J\le wracajmy do nasz 'ch barnnóvv.„ 
„W wieku XVIII na całą Europ ę rozprze. · tr z " niła 

s i ę idea tea tru realistyczn go, opartego na racjona­
liźmie i c zułości, całkowicie pochłonię tego wartoś-

iami społeczny mi, pragn<1cego przez komediowo 
w r rażaną nagan , i operowan ie patosem odg rywać 

moralną i d o skon alącą rolę w łonie społ czności ... 
Był to ruch „poważny" , „f ilozoficz 1y" i z wyraźną 
pogardą , a awet wst rF; L m , spog lądał on na wsz lkie 
prz dstawicnia L-atraln , któr nie posiadały war­
tości wychowawcze j" (Nicoll). P lono publicznie 
kukły Arl ek ina - symbolu g łupoty. Na widownię 

św iata wchodziło mi s z cza ństwo. Powaga , obrząd ek 

głupoty. zamknęła usta błaznowi . 

Homantyzm z buntem przeciwko p i rwszemu 
społeczróstwu konsum p y jnemu szedł z ha słem wol­
ności osobistej i narodowej. Wprowadził bunt do 
lit r tury i na sce n ę. Al " musiał dokonać wyraźn ego 

rozdział u na to, co trag iczn i na to, co komiczne. 
W życiu i w sztuce. Tkwił przcci ż j szcz w miesz­
czo.1· skim scnlym n tal izm i Był jak on - p dago­
giczn , był wi ·cuj qcy, proponował wzorce uczu •iowe 
i jak on - tworzył bohaterów do naśladowa nia. 

Pows t a ł Wert r, ale i HamlE t przez Niemców wy­
ciągn i ty z zapomn i nia. Hamle t - już bez maski 
bł azeński j, którą miał w t a trze Szekspira. (Tam 
grał go jeszcze Burbage, tłusty komi·k z zadyszką, 
odtw ' rea F'als taffa 1) Teraz na wzór niemieckiego 
romantycznego studenta (przecież obaj st udiowali 
w Wittemberdze 1) wdziewa mund urek , wciąga brzuch 
i odzyskuje owłosieni · Romea. czy szyderczego 
prześm iewc ' zabarwią mu s ię melancholią i buntem. 
Zagłębia si. w zagadki lud zkie j egzystencji poważ­
nie, po pro f ~so rsku za zn ic s i E~ pytać czy być, czy 
też nie być , zapominając, że błazeński Hamlet 
Szekspirowski, widząc , że jest podsłuchiwany prz z 
Poloniusza, p rzyp uszczalnie odgrywał mu ten mo­
nolog z całą świadomością jego skutków. I kto wie, 
~zy rn r wszyscy, od tych stu siedemdziesięciu lat 
nie nab ra liśmy sic; na ten monolog - razem 
z Polaniu zem. 

A potem, po latach, roman tyzm wypalił się we 
własnym ogniu. Buntowników stracono albo zesłano 
na katorgę. 

Tec tr prog i" mowo sl urczyl si kop iowa 11 i:1 
na sc n i literatu ry. A pot m książ von M ining n 
zapragnął j szcz , aż by mu dwo racy w j go dwor­
skim tea t rze i h isto rię skopiowali. Sc ~ nq za wladn ły 
prawdziwe sprzączki z epoki i haftki , z poki były 
meble i kolumny. A że rzecz na ogół brana była 
z życia wielmożów, Przepych i Bogactwo czyli Egipt 
i Pers ja, r ozwi lmożniły się na bi dnych deskach 
cl ·ll 'art . A wszystko w świ te imię p rawdy! Szło 
nowe i„. zaszło do Hollywoodu. 

Ak tor coraz bardzie j ludz'ki, do niedawna jeszcze 
błazen w świ te j ziemi nie chowany, przem ien ił si ę 
ostatecznie w zwykłego człowieka i wyszed ł z teatru. 
Na scen ie został smutny P an, spe jalista od noszen ia 
hist rycznych kostiumów w histo rycznej scenerii. 
Egiptolog. 

Był rok 18fi0. 

-

Sto lat późnie j reży crowałem w Powsz chnym 
(warszawsk im - p rzyp. red .) „Zmartwychwstan ie" 
Tołs toja. W którymś tam obr zie rzecz dzieje sir.; 
w cerkwi. A wię dzwony, popi, chóry i złocone na 
horyzonci kopuły. Nie jak u ksi ę cia Meininge n, a l 
jak na nasze socjalistyczn e możliwości - bogato . 
Inscenizacy jny sukces. Do teatru przyszedł pierwszy 
raz w życiu mój syn P iotr. Miał wtedy cztery la ta. 
Wieczorem były trudności z zaśnięciem . Milczał przy 
kolacji, milczał przy śniadaniu. Dopi ero przy obie­
dzie, odkładając łyżkę , nagl powiedział : „Uda jeci 
tam kościół. To s i ę nie może udać ". A potem j uż 
bezrefleksyjnie zjadł grzeczn ie całą zupę. 



W Rosji lata sz eśćdziesią t e XIX wieku rozpoczqly 
się się deklamacjami lib erałów. 

Gdyby mi dano do wyboru jedno z dwóch: 
„ideały" osła wianych lat sześćdzie siqtych 

albo najgorszy szpital powiatowy, wybrał­
bym to drugie bez namysłu . 

CZECHOW 

A Niemirowicz-Danczenko nap isze późnie j : „Sprzy­
krzyły mi się ha sła , wyświechtane słowa, dokuczyły 
sztampow myśli, skąpe idee . I wstręt ogarniał, 

gdyż często za e tykietą „ światł a jednostka", „bojow­
n;ik wolności", kryła s ię miernota lub kombinator... " . 
W poezji tylko nic się n ie zmien iło. Za poetów 
w dalszym ciqgu uchodzili ci, k tórzy używali takich 
słów jak: srebrzysta daL albo: do boju, do boju„. 

„Jaki tam z mn ie dramaturg ! - mówił Czechow 
do Bunina. - Jedyny prawdziwy dramaturg to 
Na jdienow. I po chwili milczenia wybuchał ra­
dosnym śmi chem: - Wie pan , niedawno był m 

u Tołstoja w Gasparze„. Żeg 1 1 am się, a on za t rzy­
m uj n1oją rqkQ w swojej i mówi „Niech mnie pan 
pocału je" . Pocałowałem go, a on m i do ucha: a m imo 
\ szystko pańskich sztuk n ie znasz ! Szekspir pisał 

źle, a pan jeszcze gorz~j ! ". Boi się pan go? -
zapytał Bunin . Oczywiśc ie , bo · ę się . - Niech pan 
pom y ~li , przec ież to on napisał : „Anna widz ia ła , jak 
jej oczy błyszczą w ciemności ". 

P rzyjrzyjmy s iQ po krótce tea t ralnem u czasowi, 
w którym rndził si~ sceniczny m od 1 Czechowa. 
„W latac h J 800 do 1900 - p isze Nicoll - tea tr 
skłaniał s ir; do tego, aby być bądź gł upi , bądź po­
ważny - głup i w swych melodr anu tac h i fa rsach , 
poważny w swoich szt ukach usiłu jących odma lować 

rzeczywistość i u zyn ić dr amatopisarzy f ilozofam i 
z określonym posłann ictwem. Coraz to w i -ce j opa­
n owywały scenę albo trywialna rozry wka, albo po­
nura powaga. Przeciw temu buntowali się w pierw­
szych latach obecnego stu lecia młodz i ludzie t eat ru 
i w swoim buncie znaleźli w komedii z ręczność 

i co ś, co mogli podziwiać, a co n iekiedy mogło im 
nawet dać natchn ienie. K omedia dell 'a r tc oczywiście 
nigdy nie mogła j uż powróci · w swoim pełnym 

ksz tałcie „. Na pewno jednak stanowił a dla reżyse­

r · w, dramaturgów i krytyków ważny spr awdzian, 



pozwa lają y wypróbować i o :·qdz ić ich iilozofi 
teat ru". Naz'.viska c isną si same: Antoine, Craig, 
Copea u, Meyerhold , Wachtangow; w muzyce: Stra­
wiński z „Pi etruszką" i Prokofiew z „Miłoś ią do 
trzech pomarańcz "; w malarstwie: Malewicz, Chagal 
i Picasso. A potem Steinberg. W kinie Mack Sennett, 
Bu!::i le r Keato l i Chaplin , aż po najnowocześnie j sze 

kino: Fell ini z Massiną - Kolombiną i z Pierrotem -
Mas troiannim, Pierrot - Hackman i Arlekin - Nichol­
so n. 

NA POCZĄTKU TEJ ANTYMIESZCZAŃSKIEJ 
RE\iVOLUCJI W LIT ERATURZ E STOJĄ NIEROZ­
POZNANI PHZEZ KRYTYKĘ DO DZIS KAFKA 
I CZECHOW. 

Tom1sz Mann notuj e: „Kiedy Kafka cz 1 tał „Za­
mek" p rz jaciele śmieli się głośno, a jemu samemu 
śmiech utrudniał czytan ie" . Tak samo czytał swoj e 
utwory Czechow, kiedy miał zaprzyjaźnionego słu­

chacza. W t eatrze czytał z trudnością, cicho. Para­
liżowali go 1 udzie. Nie peszył się natomiast kiedy 
:;zło o obronq swoich dzieł. 

St n i sławski : „Najwięcej go uderzało i do końca 
życia n ie mógł pogodzić s ię z tym, że „Trzy siostry" 
i „Wiśniowy sad" TO POSĘPNE DRAMATY Z RO­
SYJ KIEGO ŻYCIA. 

Był szczerz przekonany, że ,Wiśniowy sad" 
TO WESOŁA KOMEDIA, NIEMAL WODEWIL . 

Nie pamiętam, żeby kiedykolwiek tak gorąco bron ił 

swego zdania jak wtedy, na tym posiedzeniu, kiedy 
po raz p ierwszy usłyszał od nas taką opinię o swej 
sztuce". 

Czechow (o „Wiśn iowym sadzie"): „Ostatni akt 
będz ie wesoły, zresztą cała sztuka jest wesoła , lek­
komyś lna„ ." WYSZEDŁ NIE DRAMAT, TYLKO 
KOMEDIA, A W PEWNYC H FRAGMENTACH NA­
WET FARSA, BOJĘ SIĘ, ŻE DOSTANĘ BURĘ 
OD NIEMIROWI CZA. POWIE, ŻE SPŁYCIŁEM 
PROBLEM". 



Stanisław ki (o „Cza jce"): „Wyjecha ł m do char­
kowskiej guberni, ż by pisać mi en sccne. Było 

lo trudn zada ni , ponieważ - wstyd mi ię przy­
znać - NIE ROZUMIAŁEM SZTUKI" . 

('' f ..::.., 
'.\•"'~ I I 

~ 
Czechow (o „Trzech siostrach") : „DLACZEGO 

NA AFISZACH I W REKLAMACH PRAS WYCH 
MOJĄ SZTUKĘ TAK UPORCZYWIE MIANUJE 
SIĘ DRAMATEM? STANOWCZO NIEMIROWICZ 
I ALEKSIEJ EW ( T NISf ... AWSKI) DOPATRUJĄ 
SIĘ W NIEJ CZEGOŚ ZUPEŁNIE I NEGO NIŻ 
NAPI.::iAŁEM. MÓGLBYM PRZYSIĄC NIE WIEM 
NA CO, ŻE ŻADEN Z NICH ANI RA Z NIE 
PRZECZYTAŁ DOKŁADNIE . DARUJ, ALE TO 
PRAWDA". 

Stan isławsk i : „Aż by pomó ak torom, poruszyć 

ich emocjonaln ą pamięć, ~·ywoła ć w ich duszy 
twórcze przeżyci , starali3my się ICH SUGESTIO­
NOWAĆ ZA POMOCĄ DEKORACJI, GRY ŚW 
TEŁ i DŻWIĘKÓW". 

ŁUŻSKI: W „Trzec h siost rach" w insc nizacji 
Stanisławskiego śpiewają ptaki. Ten śpi w robił sam 
Stan isławski, Wiszni wski, Moskwin, Gribunin, 
Aleksandrow i ja gruchając jak gołąbki, Czechow 
wysłuchawszy tej całej szopki podszedł do mnie 
i rzekł: „Wspanial pan grucha, tylko, że to EGIP­
SKI GOŁĄB". 



Stan i. ław ki : , Wi pan - opo rrndat komuś 

Czechow, a le tak ż e byrn ja slysza l - napiszę nową 

sztukę, będz ie sic; zacz ynała tak: „J ak tu piękni , 
jak cicho, ani psów, ani kuka nia, ani sowy, ani 
słowika, ani zegara, ani dzwonków i ani jednego 
świerszcza!". 

Doprawd y nie miał Stanisławski szczęścia do 
Czechowa. Nawet na pr mierze „Wiśniowego sadu", 
któ ra w padła w dniu jego imienin, ofiarowując mu 
„rzecz artystyczn ą", wspaniałą , bardzo starą, ręczni 

haftowaną szarfę, którą oplótł wien iec, usłyszał: 

„No wie pan , przecież to powinno być w muzeum. -
A co należało ofiaro wa · ? - Irygator. Przeci ż j -
stem lekarz m. Albo skarpet:ki. MOJA ŻONA NIE 
DBA O MOJ E UBRANIE. JEST AKTORKĄ . Słuchaj , 

duszko, mówię do nie j, wyłaz i mi palec u prawej 
nogi. P rz c i eż nie mogę tak chodzić!". 
Tak mówił autor „p o sę pn y c h dr am at ó w 
z rosyj sk iego ży ci a" ... 

P i. zę to wszystko nie przeciw n iepodważalnym 

i historycznym zasługom Stanisławskiego - czło­

wieka , który wystąpił przec iw panoszącemu się na 
moskiewskich scenach mar twemu ofic jalnemu rze­
miosłu, temu samemu, do którego tak w ielu kolegów 
aktorów jeszcze dz iś wzdycha. Piszę, bo słyszę wy­
raźn ie w jego sztukach t en podstawowy to n z jego 
napiętym, ironicznym ry tmem. Ten sam, który do­
minu je w jego opowiadaniach. 

ZM IANA MODELU, KTÓRY UCHODZI ZA 
CZECHOWOWSKI, WYDAJ E SIĘ BYĆ KONIECZ­
NA, BO KONIECZNYM STAJE SIĘ P RAKTYC Z­
NIE - W SENSIE TEATRALNYM - WYCIĄG­

NIĘCIE JEGO DRAMATURGII Z EPIGOŃSKIEGO 
KOŃCA - P O TURGIENIEWIE I OBOK IBSENA. 
„Z T urgien iewa nie mam absolutn ie nic" , „Ibsen 
to żad n dramaturg!". W rzeczywistośc i wy rastał 

wprost z Gogola i Szczedrina. („Rewizora" i „Martwe 
dusz " t ż można od biedy zrobić na „Posępny dra­
mat z rosyjskiego życi " !). 

Ch odzi o po s ta wie ni e t · atralne 
C z c c h o w a w m i e j s c u, n a k L ó re w p eł­

n i z a s ł u ż ył. N a sam y m p o czą t k u 
t eat ralnej awangardy. Jako jeg o 
gł ów n e g o re we 1 a to r a. N a p r ze ł om ie 

d w ó ch epo k t ea t ra lnej ś wi a do mośc i. 
A mówił o tym wodewilu i pisał o nim, awantu­

rował się o niego i ... nic. „Posępny dramat z rosyj­
skiego życia " narzucony nam przez Stanisławskiego 
zwyc iężył. I do dz iś straszy na naszych scenach. 

W 1921 roku Wachtangow notuj : „Chcę wystawić 
„Czajkę". Teat ral nie. Tak jak u Czechowa". Nie 
zdążył. 

„Złapał nas deszcz i przeczekaliśmy go w pustej 
szopie. Czechow t rzymając mokry parasol, powie­
dział: 



- Trzeba by napisać taki wodewil: dwoje ludzi 
przeczekuje deszcz w pustej stodole, żartują, śmieją 
ię, suszą parasole, wyznają sobie nawzajem miłość, 

polem deszcz przechodzi, słońce - i raptem on 
umiera na serce. 

- Bój się Pan Boga! - zdumiałem sit~. Cóż 
to byłby za wodewil?! 

- Ale za to prawdziwy. Czyż lak nic zdarza si~ 
w życiu? 'I'u żartujemy, śmiejemy się i nagle 
buch! Konice!". 

„Wodewil, proszę m i w i rzyć to rn1jszlachelnicjszy 
ga tunek i nic ·ażdemu siQ udaj ,,„ 

„Kiedy pan zobaczy Łazariewa, niech go pan na­
m ówi, żeby napisał wodewil. On to świe t n ie zrobi 
to porządny zło wiek i pr· wdziwy lit f'rat." ' 

„Mam ochotę napisać wodewil, który kończyłby 
się samobójstwem". 

„Napisać dobry wodewil - to na ' trudniejsza 
rzecz". 

„Teraz o wod wilu, bo Lo sprawa p:Łe nia . Po­
ważna ! Tak! A r szL - br '-' dn ia" . 
Pół wicku późni ej tak pisał Gombrowicz: 
„Mn ie zawsze zachwycała fo rma operetkowa, je­

dna z najszczęśliwszych moim z laniem , jakie wy-

t wo rzyły s ię w teat rze . il2 op n j s~ czymś 

niemra wy m, beznadzi jn ie wydanym prete'1sjo. al­
ności , o tyle operetka w swym idio tyzm ie, w n ie­
biai\skiej skl roz i , we wspan ilłym us!uz' J l n iu s i ę 

swoim za sp rawą śp iewu, tarica, gest u, m aski, jest dla 
m ie tea trem dosko ałym, dosko11ale t a ra lnym" . 

Czech owowi cho zi o bardzo i.- totn ą rzecz, o moc·w 
zaakcentowa i c ha rak tc rys~ycz . go zjawiska, k tóre 
za uw żył w salonach ros jsk ich. 

Ci wszys_y jq zący, celu nie widzący, s' . a rżący 

się na monoton ie; gzyst encji ludzk iej, ci wszyscy 
ne urastenicy kanapowi Lo „zdro w byk i"! A to j ę­

czenie to nie funkc ja rzeczywistego wewnętrznego 

rozd a rcia bladych , wrażliw eh , na gruźlic ę cho­
ruj ących, biedn ych romantycznych chłopców. T o 
sp osób b y c i a . W tó rny, zasłysza ny z minione j 
histori i, literacki. P a t rzymy na kop i , na fa lsyfikaty 
auten tycznych wel tschmerzów, naciągn i >te jak mas­
ka, na zadowolone z sieb ie, uśmiec hnięte gęby . 

„Pew n go razu - notuje Gorki - p rz szła do 
niego j akaś tęga d m a, zdrowa, hoża , ładnie ubrana 
i zaczęła mówić „pod Czechowa": 

- Jakież nudn e j e. t życie , proszę pan a. Wszystko 
takie szare: ludzie, niebo morze, nawet kwiaty 
wydają s ię szar . I nie m a s iq prag n ień, dusza pełna 
jest smutku„. To zupełn ie jak jakaś choroba„ . 



- Tak, eh roll - z p rzekou: ll iem od1 owi dzin ł 
Czechow. - Char ba. f'o l ini ~ 1 azyv a s it.; MOR­
B S UDAWALIS . 

Wypada wie rzyć j go Ji ag nozom, b. l przecież 
do ktorem m edycyny, a n ic - teatra! gii". 

Rozpisałem się na początku o komedii dell 'arte, 
bo tak właśn ie wyobrażam sobie teatraln. ra j utra­
cony. Włoskie niebo, j ab łkami i r ybami pachnący 
biały rozprażony słońcem ryn ek„ . Radość, lekko­
myśln ość, w sołość i pros ty humor, i od czasu do 
czasu wyłażący gdzieś zza pstrokat go kost iumu 
Arlekina smutek ludzkie j egzys t nc ji. 

Ani dell'a rte, an i j j pófoy wn uk, Cz chow, nie 
lubili filozofowania. Czechow n apisał wn~cz : Je ś I i 
k t o ś f i I o z o fu j e, t o z n a c z y, ż e n i e r o­
z u m ie. I pouczać nie l u bił , jak ci jego protoplaśc i 
na włoskich rynkach . I jak oni - wyśm iewał m o­
ralizatorów. Zajmował się diag n ozą, a po tem zapi­
sywał inam s woje sztuki jak r ecepty przeciwko 

r zn m spoi ·cwym sc horzeniom i prz iw'-o 11 asze j 
melancholia chronica. Żeby jednak tea tral ne l ki 
skutkowały (j eżeliśmy ju ż zabrn ę li w rnedyczno­
dramaturgiczne piru ty) t atr wini n naśladować, 

jak zwykle, natur ę, życi e . Tyle ż nie ludzi -
a bakterie gryp y. Bo tak jak on co rok m us i p r -
dukować now mutacje , żeb s ię dobrać do skóry 
pacjen ta. W idz też uodparnia s i - na powtarzane 
do znudzenia te same środki tea tralnego wyrazu _ 
Na ' lad uj emy więc bakterie g rypy, popatrzmy, il , 
każde j zimy mamy z nimi trudnośc i , ki dy produ-
kują coraz t o now odmiany. Zmie niam swoj 
t ea tralne środk i - raz na hondy raz na czarne 
ko tar , raz prawdziwa trawa, raz kiczowa ty pej­
zaż - i rob i to wszys t ko n ie po to, aby świat 

zadziwić , ale żeby po ruszyć wyobra źn ię . Tylko ona 
pobudza do myś lenia. my, zwykli śmi r teln icy, 
tylko wtedy wydajemy się zagadkowi, gdy.ś1:1~ 
głupi , natomiast śmieszni j steśmy przez czter'dz1 set 
osiem tygodn i w roku . 

Polecamy dok tora Czechowa . 

ANUSZKIEWICZ 
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KALENDARIUM ŻYCIA I TWORCZOSCI 

ANTONIEGO CZECHOW A 

An ton i Czechow urod ził sic; 29 stycznia w Tagan r ogu, n ieśc ie 
portowym na d Morzem Azowsk im. 

1868 
Zosta je odda ny do miejskiego gi m nazj u m. pęd za t u dz iesięć 
lat swego życ ia . 

1879 
Po ukończeniu gimna zjum vyj eżdża d o Mo kwy. Wstępu j e 
na Wydz i ał Me dyczny Un iwersytetu Mosk iews kiego. 

1880 
P isze S \ ój pierwszy drama t zaw ieraj ący wszystkie m oty \ y, 
pr oblem y i postac ie jego późniejszych sztu k. Utwór ów zo ­
s la jc je dnak od rzucon p rzez Tea t r Ma ły. 

1884 
Ukazuje się p ierwszy zbiór opowiada ó Czechow a pt. „Ba jk i 
Melpomeny'' (opowiadan ia z życia ak torsk iego). W czerwcu 
koóczy s tu d ia medyczne. Pojawia j ą s i ę pi rwsze sym ptomy 
gruźl icy. 

1885 
W grud n iu Antoni Czechow po raz p icn vszy ud a je siq do 
P te rsburga, gdzie naw iązuj e konta k ty z ta m tejszym ś rodo­
w isk ie m literac k im. Publikuje kolej ne zbiory opowiadań. 

1887 
Ukończy ł sztu kę p t. „Iwanow", któq w ty m sa rny m rok u 
wystawi ł mosk i wski te tr Fiodora Kor sza. 

1888 
Ukazują się ko] jne zbiory opowiad ań Czechow· . Te Lr 
F iodora K orsza wystawia jego wodewil pl. ,N icdź.w ie di". 
Akademia Na u p rzyznaj Czechowow i nag rod c; za tom ik 
opowia da1\ pt. „O zm ierzchu". 

1889 
Tea t r Aleksa ndryński w Pe tersburgu wyst.a wi<1 nową wersję 
„Iwa nowa". towarzyszenie Miłośn i ków Piśm · nnictwa Ro­
syjsk iego p rzy n iw rsyl c i Mosk iewskim wy bie ra A nto ­
niego Czechowa na cz łonka r zeczywistego. W grud ni u na 
sce nie T e -a tru Marii Ah rn m owcj w Mnsk w i grana jest 
sztuka Czeeho w:.i pt. „Di b ł l eśn y " :;tan owiąca pierwszą 
wersjG późniejszego „·Wu jaszka Wa ni". 

1890 
Anton i Czechow zw i d za Sacha li n - ówczesne m iej sce 
zesłania i katorg i. 

1891 
Wy jeżdż w podr ż po Eur opie Zachodni j . Zwi dza Wiede~, 
Wenecj ę , Bo lon ię, F lorenc j ę , Rzym . Neapol, Nic ę, P.ar yz. 
Ukazują siG p ierwsze fragm n ty j g książk i o Sachalm1e. 

1894 
Wio ·ną przebywa w Ja łc ie. Jesienie 
dróż za graniCG. T rasa: Wiedeń 
Nice. - Paryż - Moskwa. 

1895 

podejm u j • kole j ną po­
M d iolan - Genua -

w sie rpn iu pn r :.iz pierwszy j dzie do J as!1e j P lany, g Iz.ie 
gośc i u L w:.i Tołsto j a . Pracu je na d „Cza j ką". 

1896 
l 7 październik:.\ prem iera „Czajki", która 
p rzez kry lykG i publ iczn ość ponios ła klęskG . 

1897 

niezrozumi. na 

L ka rze stwie rdza ją u Czech wa zaawansowane stadlum 
g rui.l icy . w m ;:i ju ukazuje si c; tom jego .sztuk, w kl.6:;m p o 
raz pierwszy opu blikowany został „Wupszek Wa!1ia . Cze­
chow wyjeżdża na leczenie do Nic •i. 

1898 
Moskiewsk i T atr Artystyczny (MC HAT) wysta w ia „Czajkę", 

k tóra tym razem od nosi w iel~ i sukces. 

1900 
zostaje w yb rany na honorowego członka Rosyjskie j Aka ­
de mii Nauk. Wspóln ie z Gork im wyjeżdża na Ka 1kaz-_ No. 
za mó\ ien ie MCI-IAT-u pisze T RZY S IOSTY. K olejny wy3azd 
do icei celem r a to wan ia zdrowia . 

1901 
31 grud n ia w Moskiewskim Teatrze Ar tystycznym odbywa 
si ę pre m iera T HZECH 
przez publ i czność. 

1902 

S I ST R cntuzj' stycznie p rzyjGta 

25 m a ja An toni Czechow zaw ie ra zw i ązek małżeński z Olgą 

Kn ipper , aktorką MCHAT-u. 

1903 
Pogor szenie stan u zdrowia . P u bl ik u je swoje . os:atnie opo~ 

wiadan ie p t. „Narzec zona" zaw ie rające zapowiedz rewoluc_Jl 
1905 roku. w czas ie pobyt u w Moskw ie byw a regu larnie 
na próbach „W i~ n iowego s du". 

1904 
30 stycznia - MCHAT - p rem ie ra „Wi'niowego . sad u". Na 
wiosnę dalsze pogor szeni sta nu zdrowia . Konsyli u m ~e~ar­

sk ie za l ca w yjazd do Bade nwe iler, gd zie C zechow wyi e~dza 

w ra z z żo ną w początkach cz r wca. W nocy z 1- na 16 llpca 
Czechow u m ie ra . Pochow n y zosta j w Moskwi na cmen­
tarzu Nowod iewiczim. 



KRONIRA 

20 marca 1988 roku odbyła się w naszym 
teatrze polska prapremiera scenicznej wersji 
znakm_nitej P?wieści Czingiza Aj1tmatowa pt. 
DZIEN DŁUZSZY NIŻ STULECIE. Spektakl 
ten zrealizowali zaproszeni przez nas: Aleksan­
der Wilkin - reżyser moskiewskiego Teatru na 
Tagance, Jurij Dołomanow - główny scenograf 
Te~tru Dramatycznego w Moskwie, Nikita 
Sz1rokow - kompozytor, kierownik muzyczny 
Teatr u Dramatycznego w Permie oraz Janina 
Niesobska - choreograf. Przyjęciem zaprosze­
nia do współpracy przy realizacji tego spektaklu 
w charakterze konsultanta do spraw kosmonau­
tycznych oraz obecnośc ią na premierze zaszczy­
ci ł nas lotnik-kosmonauta, dwukrotny Bohater 
Związku Radzieckiego - Georgi j Greczko. 

W ~niu uroczys~ej polskie j prapremiery DNIA 
DŁUZSZEGO NIZ STULECIE teatr nasz uho­
norowany został Złotą Odznaką Towarzystwa 
Przyj aźni Polsko-Radzieckiej . 

Ogromny wysiłek włożony w przygotowanie 
tego spektaklu przez realizatorów i wyko­
nawców wysoko oceniła publiczność i krytyka 
teatralna. Oio fragmenty recenzj i: 

„T rzeba było wielkiej odwag i i równie wielk iego 
zau roczenia ks i ążką Czingiza Aj tma to wa „Dz ień 
dł uższy n iż st ulecie" , aby próbować p rzenieść t 
ro zlewną wie l owątkową , p i kną epicką opowieść na 
deski sceny. ( .. . ) Akcja powieści i akcja przeds ta­
wien ia także - biegnie do przodu , to znów cofa się 
w przeszłość, zarówno n a jb liższą ( ... ) jak i odległą, 
zawar tą w staryc h l >genda ch i mitach . Widz, zwła­
szcza ten, który po wieści nie zna, czu je siq chwilami 
prz tłoczony bogactwem sc nicznego mat rialu, za­
razem odcz uwa rzadką ra dość spotkania z prawdzi­
wie wielką wspólcz 's ną l it era tu rą i śmiałym zamy­
sł .n tea tra lnym. ( ... ) Doprawdy n ie jest to przed­
stawienie lekk ie, łatw i p rzyj emn w rodza ju 
„Fanfa na Tulipana" , j e ż li jednak widz zechce zadać 
sobie odrobin ę trudu, wyjdz i z t eatru bogatszy 
o moment mądre j zadumy nad los m i godnośc i ą 
człowieka . " 

J ERZY P A:NA EWI Z 
Express Il. 11 strowanv 

„Z całą p wnością la pr m i r jest n i zwy\clJ 
i n i co<lzi nna w 11 aszym teat ra! ym życ i u . Sce­
nicz1 a adap t cj '.1 pow i cś-.: i Czing iza jtrnatowa -
„Dzie ń dłuższy n iż stulecie" to rodza j p ktaklu od 
lat n ie oglądan go( ... ) P rzedstawien i ' w T··atrze 
Powsz chnym ( .. ) j st swoistym w nem ntem tea­
t ra lnym. War t o nim szerzej mów i ć . Warto mów i · 
o tym przeds tawieniu, ponieważ pod jm uj ostatn io 
ba rdzo rzadką w tea trze poważną rozmow o na-
ze j współczesnośc i, ludzkie j perspektywi zasów, 

w których ży j emy, w któr)rch zasta wi my na si ... bie 
pu łapki przez szybsz działan ie niż my ··len i , 
przez cywilizacy jny bieg w ni eodgadn ioną przy­
szłość, p rz z podziały polityczne, zapominan ie o tym, 
co w pól n społeczn ości świa ta. ( ... ) Przed ogrom­
n ie trudnym zadani m s taną ł zespół Teatru Pow­
sz chnego. ( ... ) S en ' realistyczne t rzeba b lo grać 
pa rni ta j ąc o wyrazie metaforycznym c lego spek­
taklu, a więc z wyciszeniem środków, o z kol i 
mogło o łab iać wewnętrzną Jramaturg i ę i ekspresję 
poszczególnych sek enc ji. Dylemat ten w większo­
ści w padków został dość szczt.;śl i wie przez ak torów 
r Z \\ iąza n 1." 

• 

H NRYK PAWLAK 
Glos Robotnicz y 

Międzynarodowy Dzień Teatru jest świętem 
wszystkich ludzi sceny. Z okazji tego święta 
kilkuosobowa grupa pracowników Teatru P ow­
szechnego otrzymała zaszczytne nagrody i od­
znaczenia stanowiące wyraz uznania dla ich 
rzetelnej pracy. Odznakę „Zasłużony Działacz 
Kultury" otrzymała ILONA SUROWIEC, 
Honorową Odznaką m. Łodzi wyrozmono 
MIECZYSŁAW A A. GAJDĘ i WŁODZIMIERZA 
TYMPALSKIEGO, Nagrodę Dyrektora Wy­
dzi ału K ultury i Sztuki U rzędu m. Łodzi otrzy­
mał ZBIGNIEW SZCZAPIŃSKI. 

Wszystkim yrozmonym składamy najser-
deczniejsze gratulacje. 

• 



HEPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO 

Czingiz jtmatow 
DZIE'N DŁUŻSZY IŻ STULECIE 

J an Andrzej Morsztyn 
CYD 

Zdenek Masek 
I<'ANFAN TULIPAN 

Pier re Chesnot 
PANIENKI MADAME TINY 

Aleksander Fredro 
SLUBY PANIE'NSKIE 

William Makep ace Theckeray 
PIERSCIEŃ I Ró ZA 

Igor Sikirycki 
NIEDŻWIEDŻ KRÓLA GNIEWOBORA 

REPERTUAR SCENY WĘDRUJĄCEJ 

TEATR ANTYCZNY 
TEATR SREDNIOWIEC ZNY 
TEATR RENESANSOWY 
TEATR WILIA MA SZEKSPffiA 
T EATR M LIERA 
TEATR WOJCIECH A BOGUSLA WSKIEGO 
TEATR ROMANTYCZNY 
TEJ\ TR WYSPIAŃSKIEGO 
MAJAKOWSKI 
TEATR S. I. WITKIEWICZA. 

redakcja programu 
EW A PANKIEWICZ 

opracowanie graficzne programu 
JAROSŁ W ZDUNIEWSKI 

projekt plakatu 
MARIUS Z CHWEDCZ K 
w prog ram ie wykorzys tano rysunki Snula Steinberga 

Biuro Organizacji Widowni - Lód:f, ul. Obr. Sta lingradu 21, 
tel. 33-50-36 - przyj muj e zamówien ia na bilety (na mies iąc 
wcześn i j ) codziennie w godz. 8.00- 16.00. 

Kasa Teat ru Powszechnego - Lód:f, ul. Obr. Stalingradu 21, 
tel. 33-50-36 - czynna cały tydzień (z wyjątk iem ponie­
działków) od god:i:. 11 30 do 19.15, we wtork i od 13.00 do 19.15. 

OD 158/88 n . 3000 S-16/312 

PA~STWOWY TEATR POWSZJ;CBNY 
ul. Obrońców Stalingradu 21 
91-069 Łódź 
tel. 33-25-20, 33-50-36, 32-38-87, 36-18-U 

Dyrektor Naczelny i Artystyczny 
BOGDAN PAWŁOWSKI 

Zastępca Dyrektora 
ZDZISŁA \V IUEROŃSKI 

Kierownik Literacki 
EWA PANKIEWICZ 

Pianista-korepetytor 
TERESA STOKOWSKA-GAJDA 

Kierownik Techniczny 
ANDRZEJ TYRA 

Brygadier sceny 
MAREK DUDACZYK 

Akustyk 
BOGDAN GAD01t 

Swiatło 
EUGENIUSZ TYCHEK 

Prace krawieckie 
BOŻENA STANGRECIAK 

Prace stolarskie 
ANTONI POPIOŁEK 

Si.ewe 
JÓZEF JAWORSKI 

Slusarz 
MAREK JAROSŁAWSKI 

P race perukarskie 
ANNA KOCHAŃSKA 

Prace modelatorskie 
ANDRZEJ CIESLIK 

Prace malarskie 
BERNARDYN PIKORA 

Tapicer 
LONGIN LICHA WSKI 

Modystka 
DOROTA ROG LSKA 

Kierownik Biura Obsługi Widzów 
DANUTA OLESINSKA 

Kierownik Działu Adm.-Gosp. 
ZBIGNIEW PIECZYŃSKI 

Kierownik Działu Ogólnego 
ILONA SUROWIEC 



Cena 100 zł 


